lis ślże | 


| BERLIN, (tel. wł). W związ 

“u z 70-tą rocznicą urodzin ge- 
f rala Ludendoriła, obchodzo- 
F uroczyście w całych Niem- 
| Gech, zwrócił się do niego pe- 
Men korespondent amerykań- 


yrit GE ELIE ©" R© 


|Pogań 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


chce jednostkę uwolnić od lu- 
du, szczepy od narodów. Obie- 
cuje niebo. Chrześcijaństwo jest 
na świecie tylko poto, aby po- 
magać Żydom do rządów. Moja 
żona w swych dziełach religij- 


no-filozoficznych jasno stwier- 
dziia, że każdy naród ma swe 
własne życie boskie i że chrze 
ścijaństwo jest sprzeczne z bo- 
skością nordycznych narodów, 
do których należą również An- 


Kraków, wtorek 16 kwietnia 


stwo w Niemczech 


propagowane przez generała Ludendortfa 


DEE 


ślicy. Z miłości do swego naro 
du walczę z chrześcijaństwem. 

Jeżeli Anglicy chcą pozostać 
chrześcijanami, to niech sobie 
pozostaną, ale potem będą u- 
padać. Tylko ten naród może 


być uzdrowiony, który wyznaje 
zasady narodowe. My, Niemcy, 
zisteśmy narodem, który naj- 
bardziej uwolnił się od nauki 
chrześcijańskiej. 


| trudność, Przy tych wytycznych rząd 
Rzeszy niemieckiej stoi i dzisiaj. 

2) kanclerz w rozmowach 
tych zakomunikował, że rząd 
niemiecki nie może przyłączyć 
się do paktu, który zawierałby 
| zabowiązanie do wzajemnej 


| mniej lub więcej automatycznie 


działającej pomocy wojskowej 
| dla jednego lub wielu państw. 
Takie bowiem -> postawienie 
sprawy, zdaniem rządu niemiec 
kiego, nie byłoby czynnikiem 
utrwalenia pokoju, a raczej jego 
zagrożenia, 

3) natychmiast po objęciu 
władzy, cbecny rząd Rzeszy 
niemieckiej wyraził życzenie za 
warcia z sąsiadami paktów o 
nieagresji. Propozycję tę uczy 
niono nie posiadając : żadnych 


| iej agencji z prośbą o wy- 
da | "id cą | | 
| W rozmowie z dziennika- i . 
[Zst Niemcy wobec Paktu Wschodniego 
| lor rócil do swego ulubionego 
4 matu religii i dziennikarza Niemieckie bi ; wt i n E 3 i . 
„a eckie biuro informacyj:| wał delegacji brytyjskiej, żej a) oprze się on na wzajemnych i 
À Ee E IGM ne podaje komunikat, zawiera. spg niemiecki ku swemu ubo- Ara Ep KA i 
W Czy ' jący sprecyzowanie stanowiska: lewaniu nie może przystąpić do i i | i 
l i jestem Antychrystem? _ rządu. Rzeszy niemieckiej w| paktu wschodniego w projek- RS a M SPY EM 
nf — Nie, o Antychryście nie sprawie Paktu Wschodniego.| townej formie. Natomiast rząd |koju; c) rząd Rzeszy niemieckiej jest 
owe | atyszałem, ale słyszałem o prze Komunikat brzmi: niemiecki jest gotów wziąć u- SOA przyłączyć się do ogólnych za: 
s 4 "wniku chrześcijaństwa. | |. Dw rozmowach berlińskich | dział w zbiorowym pakcie bez- pastaików, „amy BLO W A 
re qiudendorif przerwał eo kanclerz Hitler zakomuniko-| pięczeństwa, o ile: to jest nąpastnikiem stanowi dużą 
Mrzowi i żywo ciągną alej: REZERWOWI 0 o 
wj 1 — Tak jest rzeczywiście, ie = z. H pa 
j | Hem Antychrystem, poganinem | 
O csie ra entow amerykanski 
pó umny jestem z tego. Już da- 
Wno pożegnałem się z chrześci E yo 
E Wisściwie chce -Jako protest przeciwko wojnie 
tob Chrześcijaństwo? Według E-| LONDYN. (PAT). W dniu tetów amerykańskich, zorgani-| z wyjątkiem wojny ściśle ob- 
A Angelji Jana, chrześcijaństwo | wczorajszym studenci uniwersy zowali na znax protestu prze- | ronnej. 
oo ROR | Ciw wojnie i Tekst tej rezolucji złożono 
w” z : zm? strajk jednogodzinny, o i ; 
z ' zydentowi Rooseveltowi 
| Zwierzę w ludzk'em Cie! |orsz pochody demonstracyjne | ponow. 
P | i : i Demonstracja ta został - 
sk Ao dad TSR ; „jw poszczególnych miastach SŁ| ~ cmoRstracja ta została zor 
_ MOSKWA. (PAT). Na stacji nie), organizator partyjny Mi- Zjednoczonych. śanizawana przez amerykań- 


Suchinicze (w  Smoleńszczyź- 
Been 
| Statek japoński wiezie 
| co Gyni kawior 
| W drodze do Gdyni znajduje się 

jęrwszy duży transport japonńs<tego 


ou przeznaczonego dla Polski. 
k ad dostarczaniem tego luksusowe- 


jnowały się wyłącznie  Sowiety, 
re opanowały w sprzedaży kawi- 
Tynek europejski. Obecnie Japon- 
Podejmuje w tej dziedzinie kon- 
Urencję z Z. S S. R. 
| Aoncern handlowy „Szimbu“ wysłał 
z, pońskiego portu Hogoda specjal- 
|| rk chłodnię który wiezie do 
| ni 5 wagonów czerwonego kawio- 
Połowu japońskiego. 
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noszą z Brasławia, że woda na 


, 
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Wymosił 730 cm. ponad stan normal- 


pie” | ` 

$£ | s 

W | „W stanie New Jersey (Stany Zjedn.) 

oë | szono ustawę, zabraniającą propa 
wa przeciw rasom i religjom. Usta 

ok" | a przewiduje kary więzienia od 3-ch 

„A da aeey do 3 lat i grzywny od 200 


| 5000 dolarów. 
e 


| Wr edtug wiadomości z Kowna (Lit- 
| PA | tamtejszy „Dzień Polski* donosi 
| m icznych aresztowaniach wśród 
| Miejszości polskiej na Litwie. 


+13 


3 kładzie 11 ludzi. 
|| gs zelano. pozostałych skazano na 
| golenie więzienie. 


|| MEK 

| SYK, (PAT). — Pod mastem 
| Świe do starcia między włościana- 
| | A żandarmami. Grupa włościan za 


IIA 


jwt ela i 
grunta prywatnado właścicie- 
atë > Andnemerja strzalała do tłumu. 
| m osób zabito. 
>| a nnana 
1858 


WYZN: CZEKIE NAGRÓD 


AE 


Imka de kla: 


artykułu żywnościowego do Polski, 


sę Dźwinie w dalszym ciągu przy- | mł 
. W dniu 12 b. m, poziom wody wanie. 


a 
w Moskwie ujęto szajkę bandvtów 
4 przywódców sny. 


którzy wzieli udział w ankiecie p. !- 


„MOJA PIERWSZA MIŁOŚĆ” 


Dziś na str. 3-ej drukujemy pracę wyróżnioną na- 
grodą w wysokości 25 zł. 


| anuano anena nanana 
4; 


lukow zamordował matkę i żo* 
nę w stanie brzemiennym. Mi- 
lukow był już karany za pora* 
nienie dwu poprzednich żon. 


'. Uchwalono rezolucję, wypo 

wiadającą się przeciwko popie 

raniu przez Stany Zjednoczone 
jakiejklowiek wojny 


vasa donosi ze Stresy: Na wczo 
rajszem posiedzeniu. przedpo- 


Czy czasem rozmowa auropejskich mę 
żów stanu pod modrem niebiem Italji, 


bi jezi M c ; Ę 
pe A dą Eo Nkoż łudniowem Mussolini podkreś- 
maksyma kik mieć pokój| lił, że wobec dozbroʻenia się 


u gotów do wojny“ — pe dyplo 
| matyczn ch rozmówkach w Strese 

zmieni się w paradoksalne: 
„Chcesz mieć wojnę — gadaj dużo 


o R: 

ego pokojn, pewnego, obliczonego 
na dłnższa lata. Pokoju, q którym 
myśli świat pracy, pokoju, który da 
ijonom bezrobotnych chleb í dyte- 


Niemiec, byłoby niestosownem 
pozostawiać bezbrocnemi inne 
państwa, a przedewszystkiem 
Austrję. Mussolini oświadczył, 
że obecne siły zbrojne Austrii, 
wynoszące 30000 ludzi, nie rą 
dostateczne dla obrony niepod 
ległości tego- kraju. Delegaci 
brytyjscy przyjęli z sympatją 
koncepcją włoską. 


ss 


PARYŻ. (PAT). Agencja Ha 


ską ligę przeciw wojnie i fa- 
szyzmowi 
z poparciem stronnictw 
ewicowych. 


Fala zbrojeń wzrasta 


wyraz zaniepokojeniu, jakie mu 
si obudzić w krajach Małej En- 
tenty dozbrojenie się Austrji, 
Węgier i Bułgarji. Laval za- 
lecał nie podejmować żadnej 
decyzji bez zgody państw zain- 
teresowanych. 


Komunikat ostateczny bę- 


dzie zawierał wzmiankę o kon! 


wencji lotniczej według tezy z 
dnia 3 lutego r. b. a także wspo 
mni o dozbrojeniu Austyji, Wę 
gier i Bułgarji, o czem toczyć 


Laval dał się będą jeszcze rokowania. 


wiadomości © dwustronnych 
lub wielostronnych  konwen- 
cjach wojskowych między po- 
szczególnemi państwami, nie 
biorąc wogóle pod uwagę ich 
istmenia. 

Nie żywiąc żadnych agresyw 
nych zamiarów, rząd Rzeszy u- 
waża. że prawdziwie defensyw 
ne układy do niego się nie 
noszą. 

Powyższe stanowisko zako- 
munikowane zostało urzędowo 
brytyjskiemu sekretarzowi sta- 
nu do spraw zagranicznych. 


G'odówka komunistów 


i AMSTERDAM, (PAT). — 21 komu- 
nistów niemieckich aresztowanych w 
Amsterdamie ogłosiło strajk głodowy, 
jako protest przeciw internowania 
7-min ich towarzyszów w force Ron- 
swyk, Internowani również ogłosili 
głodówkę. 
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Zabójstwo 


sublokator, 22-letni Jan Rzem- 
polach. syn właściciela domu w 

ołominie, pracownik firmy 
„Krzysztof Brun i Syn". Przed 
dwoma laty, gdy R. pracował 
jeszcze jako pomocnik szatnia- 
rza w restauracji „Bar dla 
Wszystkich" (Chłodna, róg Że- 
laznej), poznał Sawicką. Z bie- 
dE. czasu R. zakochał się w 
. do tego stopnia, że każdą 
wolną chwilę spędzał w jej to- 
warzystwie. Sawicka była o- 


Wczoraj w południę, przy al. 
Śliskiej 52 (gdzie mieści się 
8-my komisarjat policji), roze- 
śrał się krwawy dramat miło- 


W poprzecznej oficynie na 
parterze, zamieszkiwały Zofja 
Sawicka, lat 22, kelnerka od 
dwóch lat w kawiami „Pod 
Strzechą" (Chłodna 34). z sio- 
strą Kazimierą. Przed miesią- 
cem wprowadził się tam jako 
AODNONUONTAUOUNZON TUNNA UNAN TITANIO LIVEE»; 


DIA CZYTELNITÓW 


Ks. Marja Lubomirska, która wy- 
toczyła proces o nieruchomości war 
tości 900.000 zł, na tle zapisy £. p. 
hr. Jakóba Potockiego. twórcy Fun- 
dacji Narodowej, nię daje za wygra 
ne i w dalszym ciągu chce się pro- 
cesować na prawie ubogich. Jek wia 


PIOWWYKYCYWWAGWKEAWNANOEOWONI LAAAON ONONO 


„Adria", „Atlanto“, „Seit 
lub „.Bagateta" 


dla Czytalatków „Ostatmish Wiadomońsi Krakowskich" 
Wainy trike w dnie 13 kwistæls 1935y | 


i samobójstwo 


stwie koleżanek i znajomych 
gości z kawiarni. Takie postę- 
powanie nie spodobało się R., 
który groził narzeczonej zem- 
stą. Sawicka nie przywiązywa 
ła do gróżb tych żadnej wagi, 
pomimo, iż wiedziała, że R. po 
siada rewolwer. 

Wczoraj o godz. 12 min. 30 
Rzempołuch,  powróciwszy z 
palmą z kościoła, zwrócił się do 
Sawickiej z temi słowami: „Po 
wiec mi ostatecznie, czy wyj- 


ojętna na zaloty Rzempołu- | dziesz za mnie, czy nie". Sa- 
cha, chodząc często w towarzy wicka uśmiechnęła się ironicz- 


Prawo ubogich dla ks. Lubomirskiej 


domo Sąd Okręgowy po przeprowa 
dzeniu dochodzeń co do stąnu ma- 
jątkowego petentki odmówił jej tego 
prawa i zażądał 
który wynosi 11.006 zł, Ks. Lubomir 


ska występuje przeciwko taj decyzji | 
“ziono do prosektorjum 


z zażaleniem do Sądu Apelacyjnego 


wpisu sądoweśc, |, 


nie i odpowiedziała: „Nie chcę 
cię znać”, 


Wówczas Rzempołuch, który 
prawdopodobnie oddawna tuż 
planował zemstę, wyiął rewol- 
wer i wystrzelił dwa razy do 
S., trafiając ją w klatkę pier- 
siową i głowę, następnie przy- 
łożył lufę sobie do prawej skro 
ni i znowu strzelił. Zabójca i 
samobójca upadł na podłogę o- 
bok swej ukochanej, 


Świadek tego krwawego dra 
mału, siostra Sawickiej, wybie 
gła na podwórze, krzycząc prze 
raźliwie. Z biura komisarjatu 
niezwłocznie _zatelefonowano 
po Pogotowie. Lekarz stwier- 
dził już śmierć Sawickiej, Rzem 
połucha zaś przewiózł do szpi- 
tala Dz. Jezus, gdzie w pocze- 
|kalni zmarł. 


Zwłoki Sawickiej przewie- 


Str. 2 
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Ludzie wyrwani 


— Wdzięczny wam jestem, 


ci, którą sam usiłowałem sobie 
zadać — rzekł do lekarza roz- 
promieniony niedoszły 
bójca p. Zygmunt K., 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Z 


kozmowa z urctowanym s Mi DO tą 


Nerwy nie 


połowica ruszyła w podróż z 
kochankiem. Tłukł głową o 


sam - | ścianę, a gdy rozum odmówił 
ktoreso | posłuszeństwa szaleniec sięgnął 


zdrada żony pchnęła w obję” a|po nóż i podciął sobie żyły u 


śmierci. 


rąk. 


RUDY NIEDŹWIEDZ 


(A. E.) — No i jak będzie z 
tem futrem? — pytał pan Mi- 
kołaj Klaczko, właściciel ,„ma- 
gazyun” na placu Kercelego. 


— Widzisz pan — rzekła 
panna Kunegunda  Szczypio- 
rek — futro niczego, nawet, 


prawdę powiedziawszy, do gu- 
stu mnie przypadło, Wybuliła- 
bym te siedemdziesiąt złoci- 
szów, o ile wiedziała na 
pewniaka, że po pierwszem śnie 
gu, albo deszczu nie pójdzie do 
luftu. 

— Kiedy mówię pannie, że 
to niedźwiedzie futro, mocie 
jak żelazo. 

— A może akuratnie takie 
futro niedźwiedzie rozłazi się 
po deszczu ` 

— O wieleby tak było, toby 
niedźwiedzie z parasolami cho- 
dzili. A widziałaś panna kiedy 
niedźwiedzia z parasolką? 

Ten ostatni argument przeko 
nał pannę Kunegundę. Zapłaci- 
ła należność, włożyła na siebie 
nabytek i ruszyła do domu. 

Przez parę dni następnych 

dał wilgotny śnieg ` piękne 
utro zmieniło się nie do pozna- 
nia. Sierść pozlepiała się w 
brzydkie kłaczki, powyłaziła, a 
piękny brunatny kolor pożółkł 
i źrudział. 

Panna Kunekunda pobiegła 
oburzona do nieuczciwego sprze 
dawcy. 

— Panie — reuła — to ni- 
by mia! hrs niedźwiedź? 


— Wiadoma rzecz — odparł 
pan Klaczko. 

— Panie kupiec! Babcię pan 
swoją bujaj! Przecież, to farbo- 
wane było. A tera farba puściła 
i patrz pan, jakie jest: rude! 

— No i czego panna taka nie 
rozumiejąca? Znakiem tego 
niedźwiedź rudy był. A że żad- 
ne żywe stworzenia nie lubie- 
ją mieć włosów czerwonych, 
więc widać babrał się w błocie 
czy w czem inne póły, aż się 
zrobił brunatny. Także samo 
przecie rude Babę się malują, 
a nikt się nie dziwi! 

— Niechby sobie był rudy. 
Ale przecie włosy mu wyleźli! 
A mówiłeś pan, żeś pan nigdy 
nie widział niedźwiedzia z pa- 
rasolką. 


— ldź że panna, idź, głowy | dla mnie ciężkich kogoś, 


nie zawracaj! — zniecierpliwił 
się pan Klaczko. — To co, że 
nie widziałem? Choroba ie 
wie, może chodzą z parasolka- 
mi. A może się pod drzewka 
chowają, jak des: « pada? Ja 
się na zwierzętach nie wyznaję 
Nie jestem z ogrodu zoolęgicz- 
nego, tylko z Kiercelaka, a tu 
u nas żadnej zwierzyny ninia. 
Chyba, że się czasem jaki ku- 
pujący osioł trafi! 

Sąd skazał pana Klaczzę na 
dwa tygodnie aresztu i zasą- 
dził odeń na rzecz panny Ku- 
negundy zwrot 15 złotych oraz 
koszta sądowe. 


wytrzymały w| 
żeście mnie uratowali od śmier | chwili, gdy przekonał się, 


Życie wisiało na włosku. 


że | Szybka jednak pomoc postawi- 


ła go na nogi. Í teraz, choć 
tęskni za ukochaną żoną, nie- 
doszły samobójca, jeszcze sto- 
sunkowo młody mężczyzna, 
jest pochłonięty pracą zawodo 
wą, topiąc w niej smutki i go- 
rycze.., 

„Samobójca: — tak go z 
przekąsem nazywają koledzy 
biurowi — jest otoczony czułą, 
troskliwą opieką najbliższych 
przyjaciół. 

— Czas jest najlepszym leka 
rzem — oświadczył „samobój- 
ca“ w rozmowie z nami. — Usi- 
łowałem skończyć ze sobą w 
sposób tak tragiczny i teraz ża 
łuję swego kroku. Uczyniłem to 
przez zbytni egoizm. Pragnę te- 
raz, aby żona moja była szczę- 
śliwa, żeby ta eskpada miłosna 
nie była przelotnym kaprysem. 
A gdyby się tak stało, to wów- 
czas... WÓWCZaS,,, 

Mówiąc to, „samobójca” zaci 
ska ręce, blednie i twarz jego 
wyraża niezwykłe zdenerwowa 
nie. Po chwili uspakaja się i cią 
gnie dalej tragiczną opowieść 
swego życia: 

— Gdybym miał w TĘ 
to 
rozświetliłby mi mroki, które 
pogrążyły mnie w otchłań smu- ; 
tku, na pewno nie znalazłbym 
się w szeregu tych, co widzą je 
dyny ratunek w samobójczej 
śmierci. 

Opiekę i czułe serce czyjeś... 
Rękę, która wytrąca broń samo 
bójczą — gdyby miał każdy z 
podobnych mi szaleńców obok 
siebie w chwili rozpaczy, nie 
rozmyślałby na pewno o swym 
pogrzebie... Serce, bijące tkliwo 
ścią, to najlepsza broń przeciw- 
ko samobójczym zamiaromi.. 

Zaraz po zamachu samobój- 
czym, p. Zygmunta K, przewie 


ziono do jednego ze szpitali 
warszawskich, gdzie miał moż- 
ność w okresie rekonwalescen- 
cji zetknąć się z osobami, któ- 
rych również bezgraniczna roz- 
pacz rzuciła w objęcia śmierci 
samobójczej. Jedni z nich po- 
wrócili do życia, innych, naj- 
większe nawet starania lekarzy 
nie zdołały zatrzymać na zie- 
mi... 
ea 

-— Jak nierozumne są nieraz 
metody wychowawcze rodzi- 
ców — ciągnął dalej nasz roz- 
mówca — niechaj za przykład 
posłużą tragiczne dzieje życia 
14-letniego Antosia B., ucznia 
gimnazjalnego. 

Chłopiec był ambitny. Uczył 
się nieźle, jednak w matematy- 
ce czynił niedostateczne postę- 
py. Stopnie z tego przedmiotu 
działały na szanownych rodzi- 
ców, jak czerwona płachta na 
byka... 

Chłopiec znosił cierpliwie wy 
nówki i groźby, dokładał wszel 
kich starań, ale mimo to, „dwój 
ki” wciąż zbierał, Pod koniec 
roku otrzymał promocję, uwa- 
runkowaną poprawką z matema 
iyki. 

Po otrzymaniu świadectwa z 
„dwóją” Antosia B. opanowała 
depresja.  Roześmiani, pełni 
szczęścia koledzy, pobiegli do 
domów, jeno Antoś ze swemi 
smutkami wałęsał się po uli- 
cach wielkomiejskich. 

— Co ja teraz mam po- 
cząć — myślał, Czy rodzice wy 
baczą, zrozumieją moją roz- 
pacz? A może spełnią swe groż 
by i wygnają mnie z domu?.. 


Tak rozmyślając nad swem 
nieszczęściem — biedny chłon- 
czyna doszedł nad brzeg Wi- 
sły, w którei nurty rzucił się 
wreszcie... Został uratowany i 
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obieć śmierci 


znalazł się w szpitalu na jednej 
sali z p. Zygmuntem K. , 

Dopiero teraz, u foża bliskie 
go śmierci syna, rodzice zrozd* 
mieli błędne swe postępowanić: 
nie. 
| — Tośku, Tośku, mój synku 
kochany! — wołała zrozpaczo” 
‘na matka, znalazłszy się w szp! 
| calu w dniu, przeznaczonym 
odwiedziny chorych. 

Antoś wrócił do domu. Do 
stał korepetytora. Teraz wszy” 
stko w porządku. 

+ 


z 

Był dobrym, pilnym, słowem 
wzorowym pracownikiem. 
mu „stołka” podstawił i w re, 
zultacie p. Kazimierz S. został 
zwolniony z posady. Szukał nó* 
wego zajęcia. Nie znalazł. Po” 
padł w skrajną nędzę. W domt 
„piekło” czyniła żona, przyzwy 
czajona do wystawneśo życia Í 
|et--tów A p. Kazimierz cho- 
dził, deptał za posadą. Nic nie 
leun rts.anowił wreszcie szu 
kać spokoju w śmierci... 

Czarę goryczy  przepełnił8 
scenka z kapryśną żonką, któr8 
|ekurat domagała się kategorycź 
nie pieniędzy na przyjęcie g0- 
ści, których sprosiła na kolację 
w niedzielę. S 

P. Kazimierz w milczeniu 
przyjął histeryczne wymówki 
targanie za włosy, a gdy pół 
noc wybiła, wstał cichutko, pó” 
! biegł do łazienki, odkręcił kur- 
ki z gazem i w ten sposób z% 
mierzał usunąć się na wie 
Nad ranem wezwano  Pogotó* 
wie. P. Kazimierz znalazł się W 
szpitalu, gdzie z trudem przy” 
wrócono go do życia. 

Trzeba było aż tak rozpaczli* 
wego kroku, by przyjaciele za0 
fiarowali mu posadę, zaś pat 
małżorka raz na zawsze wvzby 
lą się kaprysów, które ostatecź 

f '- -'- kroplą. przepełn 
jący kielich goryczy... (w.d.) 
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Powieść-reportaż z tainików potwornei afery w świecie arystokracii 


BĄDŹCIE SZCZĘŚLIWI! 

Wyrok skazywał wszystkich oskarżonych na 
większe i mniejsze kary, z wyjątkiem Stefana No- 
derskiego, którego sąd postanowił uniewinnić. 

Gustaw de Montemort skazany został na 6 lat 
więzienia. Cabulski na dwa lata, inni na kilkomię- 
sięczne kary. 

Kiedy przewodniczący skończył odczytywanie 
wyroku, na sali zahuczało. 

Mary Young, potrącając innych, biegła rozpro- 
mieniona do ławy oskarżonych, wołając głośno po 
angielsku, po francusku i po polsku: 

— Niewinny! Niewinny! 

— Nie powiedziałam, że to warjatka! — po- 
wiedziała głośno panna Zuberska, mierząc pogar- 
dliwym wzrokiem „rozwydrzoną' Amerykankę, 

Pani Lila pośpiesznie opuściła salę sądową. In- 
ni wychodzili wolno, omawiając przebieg i wyvik 
procesu, choć woźny sądowy nawoływał do opu- 
szczenia sali. 

Posterunkowi poczęli wyprowadzać skazanych. 

Montemort szedł, jak nieprzytomny, zataczając 
się na swych krótkich, grubych nogach. 

— Będę apelował, będę apelował... — powta- 
rzał, szczękając zębami. 

Cabulski nie przestawał uśmiechać się głupko- 
wato. 
Dwaj bladzi „gigolacy" szli ze smutnie zwieszo- 
nemi głowami. Za nimi sztywnym krokiem wyszedł 
Karol, a na końcu — rozpłakany szofer. 

Noderski nie poruszał się, trzymając kurczowo 
drewnianej balustrady, Zdawało mu się, Że śni, że 
nie znajduje się na sali sądowej, a przeistoczył się 
w słup bezduszny. 

Mary Young szarpnęła go za rękaw. 

— Stefi! Stefi! 

Spoirzał na nią nieprzytomnemi jeszcze oczami. 

— Stefi] Ty jesteś niewinny! Chodźi Tecia 
czekal 


To imię pobudziio go do życia. 
Chwycił rękę Mary i przycisnął do ust. 

— Mary! Mary! — szeptał, — Jestem wolny! 
Jestem wolny! 

— Tak, Stefi! Wolnyl... I od tego podłego Mon: 
temortal.., 

— Tak! Od tego łaidaka Montemorta. 

— Chodź prędzej! Tecia czeka! 

— Chodźmy! Chodźmy! — zawołał. 

Na jego twarzy nagle zjawiły się rumieńce. 

Mary Young szybko dreptała koło Noderskie- 
go, chcąc nadążyć jego zamaszystym krokom. 
Więc mówisz, że czeka? Że wreszcie będę 
mógł ją zobaczyć? 

— Tak, tak! 

— Wierzyć mi się wprost nie chce, że wszyst- 
ko to już jest poza mnąl... 

Zbiegli szybko ze schodów, stanęli na ulicy. 

— Tam mój samochód czeka wskazała 


Ocknął się. 


SĘ 
uszyli w tym kierunku. 
— Ktoś tam siedzi — zauważył Noderski. 
— Zgadnij, ktol... — uśmiechnęła się Mary. 
— Teciał — krzyknął Noderski i podbiegł do 
samochodu. 
* 


Na dworcu Morskim w Gdyni uwagę wszyst- 
kich zwracała niezwykła garstka podróżnych. Two- 
rzyli ją: o czekoladowej cerze dziewczyna w pro- 
stym eleganckim kostjumie sportowym, przepiękna 
blondynka i przystojny mężczyzna. O dwa kroki od 
nich stał w postawie pełnej uszanowania murzyn- 
olbrzym. 

— Miss Young, miss Young — nawoływał zci- 
cha. — Zaraz okręt odiechać!... 

-— Czekaj! — odpowiadała niecierpliwie Mary 
Young. — Muszę się przecież pożegnaćl.. Panno 


| Zierska! Ja jestem ciągle zazdrosna! 


= 


— Oj, Mary, Mary! — mówił mężczyzna. 
Tobie przecież zawdzięczamy nasze szczęście, a 
mówisz o zazdrości? 

— A pamiętasz, Stefi, że groziłam ci okroptń 
zemstą? 

Noderski uśmiechnął się. 

— Zemsściłaś się tak, jak się mści tylko czło” 
wiek o szlachetnem sercu. 

— I bardzo zakochana kobieta! Bardzo, i ina 
czej, niż w kraju mojej babki-Hiszpanki Ale w "i 
szej Polsce jest jakieś inne powietrze. To wasze pó” 
wietrze mnie tak odmieniło. 

— Miss Young, miss Young! — wołał cor® 
natarczywiej murzyn. 

— Czekaj! Przecież już się żegnam! Niech p% 
ni będzie z nim szczęśliwa! — wyciągnęła rękę do 
Teci Zierskiej. — Bo on to na pewno będzie szczę 
śliwy. Ach, jaki on jest w pani zakochany! 

— Miss Young! — krzyknął murzyn. 

F „Zamienili uściski. Mary ucałowała serdeczii? 
ecię. 

W kilka minut później wielki parowiec odst” 
wał się wolno od portowego mola. Powiewało z oif" 
go ku odpływającemu okrętowi setki rąk, trzymaj%” 
cych chusteczki i kapelusze. Orkiestra grała skocz” 
nego marsza. 

Z okrętu dobiegł jeszcze uszu przytulonej ps1 
okrzyk: 

— Bądźcie szezęśliwi!... J 

Spojrzeli sobie w oczy. Jaśniało w nich szczę 
ście. 

— Będziemy szczęśliwi — odpowiedziało ich 
spojrzenie. | 

Okręt odsuwał się coraz dalej. rozbrzmiewajńć 
muzyką. 

Na molo ręce. trzymające chustki i kapeluszć! 
poruszały się coraz wolniej, coraz mniej liczne. 
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Wesoly Kącik 


BOŻY” 4 INWESTYCYJNA 


Onegdaj kupiłem dwie obli- 
tacje Pożyczki Inwestycyjnej, 
Po sto złotych każda i proszę 
sobię wyobrazić wygralem pół 
miljona złotych. 

Kłopot, jak Bozię kocham 
kłopot tylko z tą wygraną, ba 
mam szeroki gest! 

Więc najpierw opodatkowa- 
no mię, a ja nietylko żem prze 
ciw temu nie protestował, a- 
lem poszedł do urzędu skarbo- 
wego i obrażony naurągałem 
zdziwionym urzędnikom, że wy 
mierzono mi tak nikły podatek. 

— Ja nie pozwolę się tak ni- 

o cenić — zawołałem. 

Trzeba było jednak gdzieś u- 
lakować trochę pieniędzy, ku- 
piłem więc sklep. Klienteli mia 
łem moc, od rana do wieczora, 
bo... do każdego kupionego 
przedmiotu, bez względu na ce 
nę, dodawałem 100 złotych i ka 
sjerkę. 

Pcmyślałem również o do- 
mach dia podrzutków, i na każ 
dy z nich wyasyśnowałem po 
kilkanaście tysięcy złotych. A 
nuż w którym z nich znajdu e 
iię może dziecko? Niech w ta- 
kim razie wie, że ma bogatego 
i dcbrego ojca, który o nim pa- 

ieta. 


Trzeba było również załat- 
wić sprawę mego starokawa- 
lerstwa, bo przecież w tym sta 
nie szybko się rozchodzi gotów 
ka. Dałem więc przyszłej swej 
żonie pozostałe z wygranej pie 
niądze, ożeniłem się z nią, a 
więc wzięłem solidny posag, © 
który dziś jest tak bardzo trud 
no 


Pamiętałem również o kasie 
chorej i chciałem wyznaczyć 
wysokie premje za każde nie- 
wyleczenie pacjenta, ale mi od 
radzono, mówiąc że na to prem 
je są zupełnie niepotrzebne, bo 
i bez nich chora kasa bije w 
tym kierunku rekordy. 

Trzeba było także pomyśleć 
o bezrobotnych, Tu wzięłem 
przykład (wolę nie mówić z ko 
go) i długo, długo myślałem o 
nic 

Postanowiłem wreszcie wybu 
dować sobie rę kamienic, 
Wiadomo, że kamienic Aion 
dobrze się powodzi. F 

Dałem więc ogłoszenie, że 


oki robotników budow- 
ych. Nie zgłosił się ani je 
den. Znów dałem ogłoszenie, 
ale już do kilku pism. I znów 
skutku nie było żadnego. Da- 
łem anons do całej prasy war- 
szawskiej i prowincjonalnej. 
Ani jeden robotnik nie zgłosił 
się bo... wszyscy byli zajęci pra 
cą, dzięki Pożyczce  Inwesty- 


ej. 
e: Dzięki Ci Boże! — zawo. 
łałem i przebudziłem się. 
Ale że sen był przyjemny, t 


jemny. 
P Nikodem Zdun. 
EEK O Å——— 


TRAMWAJE 


— Z temi tramwajami to tak: 
Jak się nie czeka na tramwaj, 
to wcale nie trzeba czekać. A 
jak się czeka, to człowiek mu- 
si czekać i czekać 


2 a nn me ZN e e 


p mAR PZ R Z E E ORAZ 


eo o _ — | mmp z 


MIŁOŚĆ. Kom.sja ankie. owa przy Redakci 


KOŚC 
Drogi Redaktorze! Czy to 
prawda, że w ankiecie „Moja 


pierwsza miłość” może wziąć 
udział każdy czytelnik. czy też 
czytelniczka, nawet biedna kwia 
ciarka uliczna, jaką ja jestem? 
Panie Redaktorze, nie masz po- 
jęcia, jak drżę na samą myśl. 
że io mnie i o mojej miłości 
będzie czytało tysiące osób. 

Nie śmiem nawet o tem marzyć, 
a jednak... Może jednak które- 
goś dnia przeczytam w „Ostat- 
nich Wiadomościach” spowiedź 
pod godłem „Kwiaciarka”. 


Jestem jedną z tych, które 
zaczepiają przechodniów zapy- 
taniem: — Może piękne fiołki 
dla ślicznej królowej? Może 
choć parę groszy utarguję u pa 
na dyrektora? 


Od rana do późnej nocy bie- 

gam po ulicach z kwiatami i 

błagam przechodniów, 
żeby kupili przynajmniej jeden 
kwiatek. Nogi mi puchną ze 
zmęczenia, ale nie wolno mi 
sprzedawać na jednem miej- 
scu, bo zaraz 

policjant przepędzi. 
Skaczę do dorożek, otwieram 
drzwi taksówek przed kawiar- 
niami i nieraz mówię nawet do 
starej, brzydkiej małpy: — Pię 
kna królowo, różo prześliczna! 


A wtedy, taka paniusia u- 
śmiechnie się i da coś. zarobić. 


OSTATNIE w 
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Moja pierwsza miłość 
„raka miłość, to nie dla mnie” (Godio: Kwiaciarka) 


W dalsym cągu tru.uemy prace Czytelnitów na tesat anklaty o. t. „MOJA PIERWSZA 


Muszę tak ciężko pracować, 
bo w domu mam chorą matkę i 
młodsze rodzeństwo, które cze- 
ka na kawałek chleba, 

A tak chciałabym nieraz u- 
brać się tak, jak ta pani, co to 
własnem autem jeżdzi, a obok 
mnie, żeby też siedział elegan- 
cko ubrany facet! 

Mówią, że jestem ładna, ale 
cóż, kiedy biegam w gałganach 
i nikt się za mną nawet nie o- 
bejrzy. Coprawda 

mężczyźni często u mnie 
kupują 
i obrzucają mnie spojrzeniemi, 
ale gdzie tam hrabiemu zada- 
wać się z taką kwiaciarką, jak 
ja, co to parę groszy na dzień 
zarobi! 

Latem bywały i szczęśliwe 
dni, kiedy z pięciozłotówką wra 
całam do domu, ale 

zimą, to ciężko. 
Raz to nawet grosza nie zarobi- 
łam, nie wiedziałam, co począć. 
W domu dzieciaki głodne, a 
chleba niema za co kupić, 

Stanęłam pod murem i 


„OSTATRICA W 
25 Z. Za nas ecującą prace, zodpisana gotiem „Kwizciarsa 


WIA.OA0ŚC" 


łzy ciekły mi na parę kwiatków, | 


| które trzymałam w ręku. Wtem! 


podszedł do mnie elegancki 
Pan, wziął mnie za rękę i po- 
wiedział: — Chodź! 

Żlękiam się, wiedziałam, że 
taki Pan, to nie dla mnie! Zaba 
wi się i pójdzie, a ja jestem 

uczciwą dziewczyną 
i nie pozwolę sobą pomiatać. 
Nie ruszyłam się z miejsca, a 
wtedy ten Pan spojrzał na 
mnie i powtórzył: 

— Chodź, nie bój się, 
nie zrobię, 

Tak był piękny, a głos jego 
był taki łagodny, że odrazu ser 
ce zaczęło mi mocniej bić i po- 
szłam. Czułam, że ten człowiek 
krzywdy mi nie zrobi. 

Doszliśmy do rogu, gdzie sta 
ły dorożki i kazał mi „wsiąść. 
Byłam posłuszna. Na ulicy Fok 
sal dorożka się zatrzymała. We 
szliśmy na eleganckie schody, 
a później do pokoju, w którym 
było pełno obrazów, 

Mój „hrabia” zdjął palto i po 
wiedział: 


| 


nic ci 


Str. $ 


1 Nasze wielkie ankiety z nagrodami 


wyznaczyła nag ode W wys0- 


— Rozbieraj się! 

Zrzuciłam z siebie nieśmiało 
chustkę i stałam wystraszona 
przy drzwiach. Po chwili spoj* 
rzał na mnie i spytał: — Czemu 
się nie rozbierasz ? 

Wybuchnęłam płaczem. 

— Dlatego, że jestem bie" 
dna, że rie mam nikogo, 

ktoby mnie obronił, 
to pan do mnie tak mówi? — 
zawołałam przez łzy. 

— Nie płacz! — odpowie- 
dział. 

— Krzywdy ci nie zrobię, 
chcę tylk ciebie namalować. Da 
sy szukałem takiego typu, jak 
t 
á Dalszy ciąg nastąpi: 
O C o 
AUTORKĘ POWYŻSZEJ PRA 
CY PROSIMY O ZGŁOSZE- 
NIE SIĘ DO REDAKCJI „OS 
TATNICH WIADOMOŚCI" ~- 
(WIDOK 21) W CIĄGU 5-CIU 
DNI, CELEM ODEBRANIA 

NAGRODY 


(o przeżywa kobieta pracująca 
Tajemnice hotelu (Godło: Numerowa) 


Długie, jakże długie miesią-' 


ce pozostawałam bez pracy, 
gdy wreszcie nadszedł dzień 


PROGRAM RADIOWY 


6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka |piy- 
ty). 7.50 „Wskazówki praktyczne”. 
800 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu, 12.0) Hejnał. 12.05 Koncert ma- 
łej orkiestry P. R. 12.45 „Tradycyjne 
potrawy wielkanocne". 13,05 Beetho 
ven: Sym.onia B-dur (płyty). 13.50 
Wiadomości o eksporcie polskim. 
13.55 Przegląd giełdowy. 15.45 Kon- 
cert tr. z Krakowa. 1630 Lekcja ję- 
zyka niemieckiego. 16.45 „Kwadrans 
słynnych artystów". 17.00 Audycja 
dla dzieci. 17.15 „Statkiem do Na- 
stusi”. 17,35 Ogólnopolska rezerwa. 
18.00 Przegląd filmowy. 18.10 Kon- 
cert Choru Strzeleckiego. 18.25 Chwił 
ka społeczna, 18.30 „Skrzynka ogól- 
na”. 18.40 „Życie kulturalne i arty- 
styczne stolicy”, 18,45 Pieśni bez 
słów (płyty). 19.15 „Skrzy:ka ro!ni- 
T 19.30 Wiadomości sportowe. 
wa. 2009 Koncert 


muzyki lekkiej. 


kompozytorów XVI stulecia: Polaka, 
nadwornego muzyka Zygmunta Augu 
sta, Mikołaja Gomóiki, i Włocha — 
G. Palestriny, którego utwory ucho- 
dzą za najdoskonalszy i naj ardziej 
natchniony wyraz muzyki kościelnej. 


POLSKIE RADJO W SZÓSTĄ 
ROCZNICĘ ŚMIERCI 
HENRYKA MELCERA 


| 
| 
| 
i 


I 


Wykształcony w Konserwatorjum 
Warszawskiem i u słynnego wiedeń-, 


skiego pianisty-pedagoga  Leszetyc- 


kiego, w młodym już wieku wsławił | 


się Melcer swemi występami jako 
wirtuoz i jako kompozytor w Berli- 
nie, Paryżu, Petersburgu i Helsing- 
forsie, by w latach poźniejszych sła- 
wę tę rozszerzyć i uogólnić. 

Już pierwszy jego koncert forte- 
pianowy e-moll, ten sam, który be- 
dziemy mieli okazję usłyszeć w audy 


9.35 Audycja żołnierska (tr. ze Lwo| cji radjowej dziś o godz. 21.00, w wy 


onaniu uczenicy Melcera p. Róży 


20.55 „Jak Żyje i pracuje instruktor-| Benzefowej, spotkał się z ogromnem 


ka wiejska”. 


2100 „W szóstą rocz-| uznaniem, mianowicie uzyskał w ro- 


nicę śmierci Henryka Melcera. 22.09) ku 1935-ym pierwszą nagrodę im. 


Koncert reklamowy. 22.15 Muzyka 
salonowa. 
„LWOWSKA AUDYCJA 
ŻOŁNIERSKA" 

Dziś o godz. 19.35 popłynie do żoł 
nierskich świetlic na falach eteru 
audycja ze Lwowa p. t. „Pochwała 
stanu żołnierskiego”, pióra znanego 


lwowskiego literata Henryka Zbierz-: 


chowskiego. Ten trójgłos proz poezji 
i piosenki nadany zostanie w wyko» 
naniu autora. śpiewaczki operowej p. 
Celiny Nahlik i chóru Eryana. 
CHÓR STRZELECKI PRZEZ RADJO 
Dziś wystąpi przed m.krofonem 
warszawskim o godz. 18.10 z krótkim 
koncertem Reprezentacyjny Chór 
Strzelecki pod batutą utalentowane- 
go kapelmistrza. Mieczysława Mie- 
rzejewskiego. W programie pieśni 


KOMAR 


— Co się panu stało? 


— Komar mnie w nos ukąsił. 


— Zabiłeś go pan? 
— Nie. Jestem członkiem to 
warzystwa opieki nad zwierzę 


tami. i 
AKTOR 

— Słyszałem, że wyrzucono 
pana z teatru? 

— Ależ nie. Opuściłem sce- 
nę, bo osłuchłem. 

— Osłuchł pan? 

— Tak. Od ciągłych okla- 
sków 


NN AE A a, 


Rubinsteina w Berlinie. Sukces ten 
posiadał dla Melcera — według jego 
własnych słów — znaczenie pierw- 
szorzędne, bo zachęcił go do dalszej 
pracy, umożliwił pod względem ma* 
terjalnym twórczą i artystyczną swo 
bodę ruchów i zwrócił nań uwagę 
Świata muzycznego. Także koncert 
fortepianowy uzyskuje nagrodę w 
Lipsku i odtąd rozpoczyna się wzmo 
żona działalność kompozytorska Mel 
cera. Opera „Marja” ze słynnym fra- 
ś$mentem Prząśniczka”,  przerobio- 
nym na fortepian, traśment opery do 
tekstu Wyspiańskiego „Protesilas i 
Laodamia", który również w tei sa- 
mei audycji, w wykonaniu p. Arga- 
sińskiej, usłyszymy, „Pan Fwardow- 
ski" szereg pieśni, utworów fortepia 
nowych i kameralnych — oto doro- 
bek kompozytorski Melcera. 

Lecz działalność Henryka Melcera 
nie ograniczyła się do pedagogiki, 
kompozytorstwa i pianistyki, jako dy 
rygent Opery Warszawskiej i Filhar- 
monji jako dyrektor Filharmonji War 
szawskiej i kierownik Konserwato- 
rium zrósł się nierozerwalnie z pol- 
ski- n życiem muzycznem. Skończy” 
na posterunku — podczas lekcji for 
tepianu — piękny symbol niestrudz* 
neso żywota. 

Ku uczczeniu Jego pamięci oria 
nizuje radiostacja war-rawska dziś o 
godz. 21.00 koncert poświecony .wór 
czości Melcera, w którym obok wy- 
łaj wyróeninryvch bierze udział or- 
kinc'rą P. Radia pod dyr Grześor7» 
Fi'-' bersa Kaó*rsrt te= poprzed-' 
prelekcja prof. Karola Slromengera. 


U 


szczęśliwy: z dyrekcji hotelu, 
do którego napisałam ofertę, o- 
trzymałam odpowiedź — „pro- 
szę zgłosić się w godzinach 10 
— 11 przed poł. celem porozu- 
mienia się z kierownikiem. 
Chyba nie jest ciekawe co 
przeżyłam, gdy szłam do hote- 
lu? Zresztą nie potrafiłabym o- 
pisać tych przeżyć. Powiem 
tylko tyle, że raz na ulicy omal 
nie wpadłam pod tramwaj, a 
już wpebliżu hotelu ~ trąciła 


„mnie... Dorożka.. Ładne żarty.. 


Byłam lekko  oszołomiona, 
ale przecież to nie jest- chyba 
dziwne. Tyle miesięcy być bez- 
robotną, nie mieć znikąd pomo 
cy, stale wysłuchiwać skargi ze 
strony rodziców nie należy chy 
ba do rzeczy bardzo miłych. 

A ja byłam dziewczyną mło- 


dą, rwałam się do życia, pra- |. 


gnęłam coś robić, czegoś do- 
konać. 

Nieraz budziłam się w nocy i 
jak widmo stawałam przy o- 
knie wypatrując w niebo.Chcia 
łam ukraść szczęście, które nio 
sła ze sobą spadająca gwiazda! 
Patrzyłam w księżyc i szuka- 
łam... Czegoś... | 


Zagalopowałam się... A więc. 
jedźmy dalej... Gdym weszła do 
hallu hotelu zwróciłam się do 
portiera. Był to mężczyzna lat 
około 50, na pierwszy rzut oka 
bardzo mały. 

Oczywiście powiadomiłam go 
o otrzymanym liście. Okazało 
się, źe portjer, jak się później 
dowiedziałam p. Jan. wiedział 
o zamiarze dyrekcji, przyjęcia 
„Numerowej”. 

Musiałam czekać na dyrekto 
ra. Taki pan nigdy się nie śpie- 
szy oni lubią gdy na nich się 
URETERO ăěć 
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czeka, upajają się władzą! Mia» 
łam czas rozejrzeć się i stwier- 
dziłam że hotel jest b. duży, na 
leży do „pierwszej klasy”. Do- 
wiedziałam się, że służby jest 
dużo i naogół nieźle płacą, tyl- 
ko, że praca nie należy do ła- 
twych i wymaga żelaznych ner= 
wów. r 

Wreszcie przyszedł dyrektor 
Rozmowa trwała krótko. Wi- 
docznie spodobałam się, bo dy 
rektor rozmawiał, ze mną b. 
grzecznie, nawet dopytywał się 
o stosunki rodzinne. 

Zapewniał mnie, że placę o- 
trzymywać będę regularnie, ale 
wymaga ode mnie, bym była o- 
bowiązkową i grzeczną dla go- 
ści. 

— Ja nie znoszę skarg — za- 
kończył. 

Zostałam w hotelu w charak- 
terze „numerowej', albo poko- 
jówki, albo jak chcenie to rae 
zwać... Tak czy inaczej jest to 
praca podła, niewdzięczna i... 

Zresztą posłuchajcie co prze- 

żyłam już pierwszego dnia... 
(D. c. n) 


(oś dla pani 


Modne jest przybieranie bielizny ma. 
terjałeami w kwiatki. W ten sposób 
przybierzemy i2cną koszulkę, 
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Toczący się ostatnio w War 
zawie głośny proces Woickie 
go, który zabił swą kuzynkę, 
powodowany chęcią skrócenia 
jej cierpień, wywołał ożywioną 
i gorącą dyskusję dokoła pyta- 
nia, czy zabójstwo z litości ma 
swe usprawiedliwienie moral- 
ne. Nie ulega watpliwosci, że 
zabójstwo z litości jest przestęp 
stwem i musi być jako takie 
karane przez prawo. Ale ko- 
deks karny, przewidując tego 
rodzaju przestępstwo, odróżnia 
jąc je od zabójstw zwykłych i 
zaliczając do zbrodni „uprzywi 
lejowanych'* —stwarza już swo 
iste podejście do tego czynu, 
skomplikowanego wiclce z pun 
ktu widzenia etyki i prawa. W 
świetle kodeksu czyn Woickie 
go nie jest zabójstwem z lito- 
ści, gdyż uslawa zalicza do tej 
kategorji zabójstwo, wwarunko 
wane wyraźżnem żądaniem ofia 
ży aby pozbawić ją życia, Woi 

i zabił w afekcie, powodowa 
ny chęcią skrócenia cierpień 
nieszczęśliwej dziewczyny. | 

Czy wolno pozbawiać życia | 
szłowieka skazanego na męczar 
nie z własnego impulsu, lub 
też na jego żądanie? Zabierali 
łuż głos w tej sprawie przed-, 
stawiciele prawa, nauki... Co 
myślą i mówią o tej kwestji lu 
dzie wybrani przygodnie z tłu 
mu, ludzie różnych zawodów i 
fer, mie wyspecjalizowani w 
amałizie prawniczej i kierujący 
cię w swoim sądzie jedynie 
własnem uczuciem? 

Zwróciliśmy się zatem do kil 
ku osób przyśodnie ra- 
nych. Oto jak brzmią ich odpo 
wiedzi (zachowujemy przytem 
= i formę wypowiedzenia 
się): 

PAN J. O. (WOŻNY) 

„Z litości zabiłbym tylko mę 
czące się stworzenie, które sa 
mo nie umie odebrać sobie ży- 
cia. Dobiłbym psa przejechane 
go przez samochód. Ale czło- | 
wiek, jak się tak męczy, że nie 
chce żyć, może sam wejść na 
czwarte piętro i skoczyć. Jak 
sam tego nie robi — to nikomu 
nie wolno go zabijać”. 

PAN K.P. (INKASENT) 

„Gdybym miał dziecko, któ- 
re byłoby nieuleczalnie chore 
i skazane tylko na męczarnie 
— dałbym mu bez wahania tru 
ciznę. Cobym sam potem robił 
— nie wiem”. 

DR. W. N. 
RZ — PSYCHJATRA) 

„Zabójstwo z litości uważam 
za objaw  psychopatologiczny. 
Nikt nie ma prawa odbierać ży! 
cia drugieriu człowiekowi bez | 


jest szkodliwe dla 


Dziwzem doprawdy te się wydaja, 

ibes naake dowiodła. że lata usta- 
wicznego malowania się aa- 
kładnją znaki czasu se twarz. 
Jeat to zgubae dla naturalnego 
piękna dziewczęcej cery. Ale, 
przęz zwykle przywrócenie 
skórze żywotaego składnika 
młodości, Bazwanego „Biccel”, à 
cera nabiera świeżości, jas- — 
gości i piękna. — 

Tea cenny „Bincel” jest 
wyciągiem z młodych zwie- i 
rząt, otrzymanym specjalnym i 
sposobem przez Prof. D-ra Stejskal 
u Uaiwersytetn Wiedeńskiego. Jest om 
obecnie zrwarty w Kremie Iokalon, 
kolore różowego. Stosowany wieczo- 
rem odżywia i odmładza tkanki i ściąga 


rzej 
malowanie akóra i zwiędła cera, na: 


OSTATNIE WIADOMORŁCI 


Czy wolno zabijać z litości? 


Różni ludzie odpowiadają na to pytanie różnie... 


względu na motywy. Inna rzecz, 
że w naszej etyce lekarskiej 
kwestja skrócenia cierpień czto 
wieka, któremu pozostają już 
tylko godziny męczarni — sta- 
nowi lukę, która powinna być 
wypełniona jakimś przepisem, 
normującyra tę zawiłą sprawę. 
My, lekarze, w wypadkach bez 
nadziejnych mamy tylko prawo 
i obowiązek zmniejszania cier 
pień umierającego, niesienia 
mu jak największej ulgi, „uprzy 
jemniania* mu śmierci, Pyta 
pan, czy te zabiegi nie sprowa 
dzają się w gruncie rzeczy do 
skrócenia ostatnich cierpień? 
Proszę pana, czasem istotnie 


może zatrzeć się tu różnica 
między środkami, niosącemi 
sę, a skracającemi życie"... 


- 


CHORZYŃJ 


NA PŁUCA! 


Tysiąca 
fuż wyleczonych! 
Żądajcie niezwłocznie 
mej książki pod tytułem 


Le) 

SYSTEM ODŻYWCZY" 
który już wielu nmratował. Sy- 
stem ten może być stosowany 
przy zwykłym trybie życia 
ułatwia szybsze zwalczanie cho 
roby. Nocne pocenie się i ka- 
szel znikają, waga ciała zwięk- 
sza się, a stopniowe zwapnienie 

koi cierpienie. 
POWAGI 
w zakresie wiedzy lekarskiej po 
twierdzają zalety mojej metody 
: chętnie ją zalecają. Im wcześ- 
niej rozpoczęto kurację według 
mojej metody tem lepsze były 


wyniki. 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
otrzyma każdy moją książkę, ż 
której dowie się wielu cieka- 
wych szczegółów. ydawca 

mój ma do dyspozycji 

wszystkiego 
10.000 EGZEMPLARZY 
GRATISOWYCH 

niech każdy, komu zależy na 
znalezieniu się w tem szczęśli- 
wem gronie, proszony jest o na- 
pisanie zaraz .dzisiaj jeszcze. 

Mój adres: 

PANNONIA - APOTHEKE 

Budapest 72, Postfach 85, 
Abt. 561. 
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Przesadne malowanie sie 


skóry” 
A 


zwiotezałe mięśnie twarzy 
i odezas snu. Rano zaś należy 
jj używać Kremu Tokalon koloro 

Kialego (nie tłustego). jest on 
wybielający, ściągający i wzmac- 
=  miający. ten sposób najgo- 
wyglądająca, zniszczona przez 


bierają zadziwiającego piękna. Szeę” 
śliwy wynik gwarantowany, lub zwret 


i pieniędzy. — 


fi 


PANNA A. R. 

(URZĘDNICZKA) 
„Wolno zabijać z litości, aby 
skrócić męczarnie ukochanej o 
soby. Tylko ludzie są za mało 
litościwi, żeby w takich wypad 
kach zabijać. Trzeba się wyz- 
być egoizmu, żeby zabić z lito- | 
a człowieka, którego się ko 

cha", 

DR. K. S. (LEKARZ 

I DZIAŁACZ SPOŁECZNY) 

„W świetle obecnych pojęć 
bezwzględnie lekarzowi nie 
wolno skrócić nawet życia czło! 
wieka, którego godziny są poli 
czone. Bo zdarzają się wypad- 
ki nagłych przemian w organiz 
mie, których lekarz nie jest w 
stanie przewidzieć. Zdarzają 
się poprostu cuda, których me 
dycyna nie potrafiła dotąd w 
żaden sposób wytłumaczyć. 
Zniszczone części organizmu 
odżywają w niezrozumiały spo 
R Wiemy wszyscy o cudach 


w Lourdes i w Częstochowie. 
A jeżeli lekarz nie może w zgo 


"dzie ze swem sumieniem „zabi 
|jać z litości” — to tembardziej 


nikt inny..." 
PANI T. T. 
(NAUCZYCIELKA) 
„Zdaje mi się, że wolno za- 
bić z litości człowieka nieule- 
czalnie chorego. jeżeli jest on 


niezdolny do życia. Nie idzie 
tu o to, czy człowiek ten przy 
nosi pożytek społeczeństwu. 
ale o wielkie i stałe cierpienie 
fizyczne, lub głównie o stopień 
niedołęstwa, które prowadzi | 
nieraz do całkowitego zezwie- 
rzęcenia, tak strasznego dla 
chorego i otoczenia. Zrozumia 
łe jest jednak, że zalegalizowa 
nie zabójstwa z litości ułatwiło 
by szereg zbrodni na tle zupeł- 
nie innych pobudek”. 

PANI M. CH. 

(URZĘDNICZKA) 

„Nie zabiłabym nigdy dro- 
śiej mi osoby, choćby najbar- 
dziej cierpiała. Może to egoizm, 
ale nigdy w takim razie nie by 
łabym w zgodzie z mojem su- 
mieniem. Nie podźwignęłabym 
takiej odpowiedzialności, przez 
całe życie myślałabym, że po- 
pełniłam zbrodnię”. 

PAN Z. P, (INŻYNIER) 

„Zabiłbym drogą mi osobę, 
nieuleczalnie chorą 1 skazaną 
na straszne beznadziejne cier- 
pienia, jeżeli nie mogłaby sama 
||. | a r a 

Przy zepsutym żołądku, zaburze- 
niach trawienia, zaparciach stolca, 
wymiotach lub rozwolnieniu już jed- 
na szklanka naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józeła" działa szybko i 
dodatnio. Pytajcie się lekarzy. 


W CZTERY OCZY 
Intymne rozmowy iksa z Czyłelnikam) 
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chwycić za rewołwer z racji 
swego niedołęstwa fizycznego. 
Może nawet zabiłbym męczące 
go się człowieka, który sam 
nie miałby odwagi pozbawić 
się życia, a prosiłby mnie, że- 
bym przerwał jego cierpienia. 
Bo fakt, że nie ma sam odwagi 
— nie znaczy, że nie pragnie 
umrzeć. Zadałbym mu śmierć 
bezboleśnie i w taki sposób, że 
by nie widział wycelowanej dó 
siebie lufy, żeby ani przez mo- 
ment nie miał świadomości, że 
nadeszła ostatnia chwila”. 


PAN A. K. (GONIEC) 

„Gdybym spotkał w lesie 
człowieka poszarpanego przez 
wilki, zabiłbym go odrazu, że- 
by skrócić jego męki Musiał- 
bym tylko mieć takie narzę- 
dzie, żeby go zabić na miejscu. 
I żeby nikt o tem nie wiedział”. 

Jak widać z przytoczonych 
powyżej opmji, przekonanie © 
konieczności szanowania życia 
istoty ludzkiej jest głęboko u- 
trwalone w społeczeństwie, ał- 
bowiem każdy z  usprawiedłt- 
wiających nawet zabójstwo z 
litości, szuka motywów etycz- 
nych i warunków fizycznych. 
któreby tłumaczyły w ten czy 
w inny sposób popełniony czyn 

Ste. 


Gdzie miłość — tam musi kyć też | zanie 


Kapral S. A. O. 

zwierza nam się ze swych trosk 
w sposób następujący: I 
„Ubiegłego lata poznałem me 
szczęście o pięknych czarnych 
oczach. Było to na zabawie. 
Gdym ją ujrzał, zdawało mi 
się, że ona jedna ma prawo do 
mnie, a ja do niej. Życzenia ser 
ca mego spełniły się; spotyka- 
liśmy się dość często i zdawało 
się, iż miłość nasza jest jaśniej 
sza jak słońce. Przychodziłem 
| do niej do domu i tak spędzaiiś 
| my dni, tygodnie i miesiące. W 
lym czasie wiele nocy nie spa- 
| lem, bo wciąż myślałem o niej. 
Pokochałem ją miłością szcze- 
rą, która wciąż dąży do niej. 
Gdy nadeszła jesień, bywałem 
z nią wszędzie razcm. Gdy 
przedstawiłem ją moim kole- 
gcm, po kilku dniach została 
przez nich oczerniona w strasz 
ry sposób wobec mnie, a ja nai 
wny, uwierzyłem w to, co mi 
koledzy mówil. I nadszedł 
dzień, v którym mieliśmy się 
spotkać. Przyszła, jak zawsze, 
lecz ja nie mogłem ukryć, co 


| mi koledzy mówili. Idąc cichą, 
"wąską uliczką, gdzie oświetlał | 


ras blask księżyca, rzekłem 
jej: „Wybacz, zapomnij o mnie 
już na zawsze!” Gdy usłyszała 
te słowa, prosiła, bym nie u*ry 
|wał niczego przed nią, a ja od 
powiedziałem: 

„Nie męcz mnie, muszę sta- 
nowczo zerwać z tobą"! 
| I odeszła. Lecz ja nie mogę 
o niej zapomnieć, bo czuję, że 
ją kocham, pomimo oczernienia 
jej przez moich kolegów. Spać 
nie mogę po całych nocach. O, 
| ile ja już wycierpiałem po stra 
i cic ukochanej! Czekałem, my- 
jśląc, że może przyjdzie, lecz 
i próżne złudzenie. Jednej nocy, 
ibłądząc jak upiór w noc ciem- 
' ną, znalazłem się pod jei drzwia 
| rxl. Zapukałem. Na zapytanie: 
| „Kto tam?" powiedziałem, że 
; ja. Usłyszałem tylko szyderczy 
"śmiech. Jak wielka musi być 
'moja rozpacz po ukochanej 
„skoro proszę o radę lub apel 
„do jej serca. Niech mnie zrozu- 
| mie, wysłucha i wróci do mnie, 


! bo to była zazdrość ze strony 


moich kolegów. A więc jedyna 
nadzieja zcstała mi w Tobie, 
kochany Redaktorze. 

Proszę Cię bardzo, przemów 
jej do serca, niech mnie i Cie-| 
bie wysłucha i wróci da mnie!" 

'Postąpił Pan rzeczywiście 
bardzo brzydko, Panie Kapra- 
lu, Okazana szczera skrucha i 
odcierpiana ciężka kara okupu 
je nieco Pańską winę i budzi ii 
tość dla Pana, Bo inaczej brak 
byłoby dla Pana słów poiępie- 
nia. Nie wiem, co tak bardzo 
strasznego mogli koledzy Pań- 
scy nagadać na tę panienkę, że 
Pan postanowił aż tak niemiło 
siernie z nią postąpić. Bo żeby 
nawet powiedzieli coś najokrop 
niejszego, bo ja wiem? Że po- 
pełniła morderstwo rabunko- 
wę, że jest zawodową złodziej 
ką, rajfurką, zazdrośnicą... bo 
resztą to już doprawdy nie po 


nauczka da się Panu na 
przyszłość. Ukochana Pańska 
będzie mogła być teraz przynaj 
mniej spokojna, że nic podobne 
go więcej się nie powtórzy. Ra 
dzę Panu posłać jej nimiejs 
wycinek do mi ania. I niec 
Pan czeka. Jeżeli zechce wyba 
czyć Panu i jeszcze raz spróbo 
wać szczęścia z Panem, to 
chwała Bogu. A na przyszłość 
niech Pan pamięta. Gdzie mi- 
łość, tam musi być i zaufanie. 
Gdzie niema wzajemnej wiary 
w siebie, tam niema miłości. 
Jest taki dowcip, który zawie- 
ra jednak wiele pra życio- 
wej. Pewien mąż przyłapał żo- 
nę na gorącym u. Mi 
to zaprzeczała w e oczy 
„Jakto? Przecież sam widzia 
łem”, oburzył się mąż. Odpo- 
wiedź żony brzmiała; „O, teraz 
widzę, że już mnie nie kochasz, 


wody do zrywania, to i wtedy! skoro wierzysz więcei własnym 


jeszcze powinien Pan był przed 
tem sprawdzić to i wysłuchać 
Jej tłumaczeń. Nie musiała być 
tak bardzo wielka ta miłość 
Pańska, skoro dała się zagłu- 
szyć 'niecnem oszczerstwem ko 
legów. Wcale się nie dziwię, 
że ukochana odpowiedziała na 
Pańskie gorzkie żałe poniewcza 
sie szyderczym śmiechem, Kto 
wie, ile ta biedaczka wycierpia 
ła przez Pana?? Kto jej te łzy 
powróci? Coprawda, jak już 
rzekłem, dostatecznie ciężko 
odpokutował Pan swoją niego- 
dziwość i teraz błaga Pan o zmi 
łowanie O ile ukochana Pań- 
ska zechce Pana wysłuchać, to 
dobrze. Bardzo być może, iż la 


Specjalna ją Porada 
przych. dla pł ic wraz z 
chorych na MEW UKE prześwietl. 


Marszałkowska 38, tel. 9-00-09 
(10 — 113 — 7. 


Dr. med. SZTERN Senntorska 8 


(przy pl Teatralnym]. Weneryczne 
nęcnerza. dróg moczowych, płciowe 
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LECZNICA wyłącznie 
dla REUMATYKÓW 


ìi artrętyków. Wicrzbowa 11 
godz, 10—1, 4—8 [dawniej Twarda 21) 


oczom, niż moim słowom”. Pow 
tarzam, ten dowcip, ale zawiera 
jący wielką mądrość życiową. 
W miłości wiara powinna być 
bezgraniczna. Inaczej — to już 
nie miłość... Proszę sobie to do 
brze zapamiętać. Szczęście w 
miłości jest możliwe tylko przy 
człkowitem i kezwarunkowem, 
nieziomnem i niezachwianem 
zaułaniu wzajemnem. 


GOLGOTA. film dla wszystkich. 

Rzadko zdarza się, aby film jakiś 
odpowiadał wszystkim warstwom pa- 
bliczności, wszystkim gustom. ft 
jest właśnie r monnmeutalnem arcy- 
dziełem filmowem natchnionej reży' 
serji Julien Duviviera p. t. Golgota 

Film ten jest dziełem par zada 
ce dla wszystkich. ' Wszyscy mogą, * 
powinni ten obraz obejrzeć, Każdy 
znajdzie w nim coś dla siebie. Jed- 
nych porwie sam temat, osnuty AF 
tle najbardziej patetycznej karty " 
dziejów Ludzkości, na Męce Jezus: 
Chrystusa, innych zachwyci niezwykły 
rozmach realizacji i wystawy. prze- 
wyższający najśmielsze dotychczaso- 
we poczynanią w tym kierunku. 

Dodać do tego należy nieprzeciętne 
ujecie malarskie wszystkich adjęć 
przepięsną oprawę muzyczną, a prze- 
ewszystkiem niespotykaną dotych- 
czas obsadę, składającą się z 23.nai 
większych potentatów ekranu i sce 
paryskich z matądorami Komedji Fran 
cuskiej i Harry Baurem na czele. 

Golgota jest pod każdym względem 
limem, który przemawia. wzrusza | 
przekonuje... 
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CHU 


TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM SWIATEM 


Łapiec ma mnóstwa w»4 ża wiele pije, zwala- 
jąc 1a swoje barki zbyt wielki udział w popiera- 
niu monopolu państwowego. Lubi grzeszyć kłu- 
sm wem. łowiąc zwierzynę na cudzym gruncie. 
Mimo to, nie jest człowiekiem złym lub krwiożer- 
Czym. Zwierzaka, owszem, chętnie ubije. ale czło- 
wieka nigdy nie tknie. Człowiek jest dla niego 
święty Gdy chodzi „na kłus” nie zabiera ze sobą 
nawet kija, aby się obronić przed napadem gajowe- 
go. Siłacz z niego ogromny, a jednak nawet pod 
największym gazem w szynku palcem nie ruszy ni- 
kogo, choć mu tam nieraz dogryzają, „kłus“ wypo- 
minając. A gajowego tem bardziej nie ośmieli się 
nawet ręką skrzywdzić, choćby go za kark chwy- 
cił i trzymał. Cenią w nim to gajowi i dlatego cza- 
sem nawał. jak przvchwvcą, a zwierzyny przy nim 
nie znajdą puszczają woino. 


Słowem, Łapiec ma dobre i tkliwe serce. To 
też teraz nagle się zatrzymał, mówiąc sobie: 
— A może doktór jeszcze zipie? To przecież 


nie można go tak zostawil.żeby zdychał, jak pies.. 
Zawrócił więc... 


Ale tu znów feler... Łapiec dobrze wie, jak 
zmiarkować, czy zwierzyna już zdechła, czy jesz- 
cze nie, ale jak sprawdzić, czy człowiek już ducha 
wyzionął, nie ma pojęcia. 


i Co miał zrobić? Ano nachylił się nad leżą- 
cym, poklepał go mocno po ramieniu i wrzasnął mu 
do ucha: 


2 — Panie doktorzeeee...! Co to panuuuu?!... Nie 
dobrzeee:!.. Zupełnie źle? 
Oczywiście, Rymkiewicz ani drgnął. 
Łapiec podrapał się w głowę i rzekł sam do 
siebie: 
— I co ja z nim teraz zrobię? 
Myś!ał, myślał, poczem powiedział sobie: 


— Nieinaczej, tylko będę go musiał zawilec 
do Szarkowca. Magda jest bardzo sprytna na ta- 
kie rzeczy Niedawno wieprzek też już ledwie dy- 
ctał, a tak go wyrychtowała, że będzie z niego je- 
Szcze ~- pore r nieiedna świnia... A ja tym- 
czasem dam znać wójtowi... 


Jak już rzekliśmy, Łapiec był chłopem „na 


Poważnie Janina 


męża: 
— I kogóż to zamierzasz bronić? 


— Jakto? Nie odgadłaś jeszcze? Myślisz, że 
ja oddam tego nieszczęsnego Romana na pastwę lo- 
su? Będę go bronił przed sądem i obronię, chy- 
ba, że Bóg mi sił nie użyczy. I będzie to może 
pierwszy wypadek w naszem sądownictwie, że bez 
nogi kaleka jednak „stanie, jak się to mówi, w ob- 
ronie oskarżonego towarzysza broni, aby samą swą 
obecnością już świadczyć, jak dalece wierzy w je- 
go niewinność. 


zaniepokojona, zapytała 


Janina zadrżała i mimo całego panowania nad 
sobą zmieszała się bardzo. 


Jej mąż miałby bronić Romana...? 

O, wszystkoby raczej przypuszczała, niż to. 
Ludwik chciał wyrwać z rąk sprawiedliwości 
* Romana... 

Romana, który był kochankiem jego Żony. 
Mąż jej tymczasem mówił dalej: 


— I cóż? Nie uważasz, że mam słuszność? 
Watpisz może o mnie? O, więc nie masz słuszno- 
ścil Dowiodę wszystkim, że choć kaleka, jestem 
z dobrej starej przedwoiennej gwardji adwokackiej 
i jeszcze zadziwię całą Warszawę. 


— Ale przecież jesteś teraz taki słaby... 
— To prawda... 
— A więc? 


— Owszem. przyznaję, że wciąż jeszcze nieza- 
bliźnione należycie rany czynią ze mnie zupełnego 
niedołęgę, ale serce moje jesi młode i jeszcze sil- 
ne... Kocham Romana, jak brata rodzonego. Bra- 
terstwo broni jest niekiedy silniejsze, niż brater- 
stwo krwi. Przekonasz się o tem... 


— Czy jesteś pewien, że on tego wart? 


— Jak nawet możesz o tem wątpić? Wiesz ! 


Z A o w a A w, 


RZYK 


$cnwał . Zwan. 
nó? + 


SODIL asyilaiE WILCZA ka tey a -€ 
Eag oni. 

Zreszią, do Szarkowca nie było nawet kilo- 
metra więc cóż to jest? Zabawka dziecinna. 

Choć z doktora też był dobry kawał mężczyz- 
ny. Łapiec nawet chwili nie odpoczął po drodze 

Magda właśnie niosła wieprzkowi żarcie, gdy 
nagie urzsła męża z takim ciężarem na plecach. 

Zawołała: 

— O Jezu... Co ty tam takiego wleczesz? 

— Ano... przyjrzyj się... Na sidła go w każ- 
dym razie nie złapałem... 

Wszedł do izby i ułożył ciało przy piecu. 

Tymczasem Magda przyjrzała się i szepnęła: 

— Rany Boskie, toż to doktór Rymkiewicz... 
Ani chvhi do"tór... 

Przybladła nieco i spojrzała 
Łapca, nag.e tiruchiejąc... 

Przez chwilę szalone 
przez głowę... 

Była kiedyś kochanką Rymkiewicza. Może 
Łapiec nagle się o tem dowiedział i w przystępie 
spóźnionej zazdrości zabił Rymkiewicza? 

Wrażenie, iż Łapiec w ten sposób zemścił się 
na jej dawnym kochanku było tak silne, że nie mo- 
gła się powstrzymać od okrzyku: 

— Zabiłeś go, łotrze, łajdaku... Zabiłeś go... 

— Ja? — zapytał Łapiec zdumiony — ja go 
zabiłem? A niby za co i dlaczego? Coś ty, głupia 
babo, z byka spadła, czy co? 

A więc myliła się.. Zrozumiała to odrazu... 
Wyczuła, że mężowi nawet przez myśl nie prze- 
szło to, czego się obawiała. 

Odetchnęła więc z ulgą. 

Łapiec tymczasem mówił dalej: 

— Znalazłem go tak oto ziemię gryzącego na 
polanie. Przynoszę ci go, żebyś się nim zajęła. Kto 
go wie? Może jeszcze zipie? Zajmij się nim tro- 
chę, jak wtedy tym wieprzkiem. Bardzoś to spryt- 
nie wtedy urządziła. A ja biegnę na posterunek 
policji... 

I rzeczywiście pobiegł tam pędem. 

Po półgodzinie już zajechała bryczka, żeby za- 
brać ciało doktora. 


podejrzliwie na 


myśli przemknęły jej 


chyba najlepiej, jaki to dobry, miły i prawy czło- 
wiek. Człowiek, z którego znajomości można być 
dumnym i którego przyjaźń jest zaszczytem. 

— A jednak jest tak ciężką 
zbrodnię... 


oskarżony o 


— Właśnie to jest takie potworne... 


— Mają podobno bardzo poważne poszlaki 


przeciw niemu... 


ny. I spewnością nie sprawi mi to trudu. Nie bę- 


| — Otóż ja właśnie udowodnię, że jest niewin- 
| Wystarczy, 


dę musiał długo ślęczeć nad aktami. 
aby przemówił mój głos serca. 


— Czy tylko będzie miarodajny dla sądu? 


— O, przekonasz się... Pocałuję Romana przed 
sądem... Aby wszem i wobec udowodnić, jak gorą- 
co wierzę w jego niewinność. Tak, jak całowaliś- 
my się zawsze na pożegnanie przed bitwą... Cała 
sala zaleje się łzami... 


Janina umilkła, przejęta powagą chwili. 
Był to przecież prawdziwy dramat. 


Mąż, nieświadomy zdrady swej żony,broni jej 


kochanka. 


L. Dobrze wiedziała... On byłby w stanie go 
obronić... 


Znała moc jego krasomóstwa, któremu sama 
niegdyś uległa... 

Ale jeżeli Ludwik ocali 
z jej zemstą? 

Wzruszyła więc głową i rzekła: 


Romana, co będzie 


— Gdy poznasz akta sprawy Romana, stra- 
cisz mocno na pewności siebie, 


Ludwik uśmiechnął się. 
Rzekł: 


— Zapewniam cie, że jest niewinny. Czyżbyś 


NOCY 


WSTRZASAJĄCE GROZĄ DZIEJE STRASZLIWEJ TAJEMNICY 


magda Hełzina jeana: nie traciła czasu Ob- 
myła ranę letnią wodą i zatamowała krew Wy- 
strzał dany był z tak bliska, że kula nawet upaliła 


koszulę... Cała odzież była przesiąknięta krwią, 
której upłynęło mnóstwo. Z jednej i z drugiej 
strony. Kula przeszyła bowiem pierś na wylot 


i wyszła z drugiej strony około ramienia. 
Rymkiewicz nie dawał znaku życia. 


Krzątając się dookoła doktora Hełzina wciąż 
się zapytywała sama sobie: 


— Kto to go mógł tak oporządzić? Czy może 
sam się tak wystrychnął? Chciał może popełnić 
samobójstwo? Ale dlaczego? 


Co do niej, to zerwała z nim wszelkie stosun- 
ki już od bardzo dawna. Widywali się niekiedy, 
spotykając się przypadkiem. Ale już byli dla sie- 
bie jakby zupełnie obcy, pomimo, że mieli właści- 
wie bardzo dużo wspólnych cech charakteru. 


Oboje byli bardzo ambitni i marzyli o fortunie, 
nie mając ku temu właściwie żadnych danych. Bo 
jakże mógł się zbogacić lekarz wiejski? Czyż mo- 
śła zwyczajna wieśniaczka zostać hrabiną Wilnic- 
ką? A przecież były chwile, gdy Magda marzyła 
o tem zupełnie poważnie. 


To też u obojga niejednokrotnie budziły się je- 
szcze tlące się pod niedogaszonym popiołem złe 
odruchy. Rymkiewicz nie mógł się pogodzić z sza- 
rym losem wiejskiego lekarza. A Hełzina choć 
tylko w śmiałych marzeniach nadmiernie wybuja- 
łej fantazji widziała się przez chwilę hrabiną Wił- 
nicką, to jednak kiełkowała w niej nieustannie 
mglista nadzieja zdobycia majątku jakąkolwiek 
drogą. 


Łapiec nawet nie domyślał się, jakie zamysły 
krążą po głowie jego żony. 

Wogóle oboje byli całkowicie odmiennego 
usposobienia, to też spory i kłótnie były na po- 
rządku dziennym. Prz_radzały się niekiedy w bi- 
jatyki... 


Hełza, jak już mówiliśmy, nie lubił się bić. Ale 
gdy żona zawsze pierwsza zaczynała, wkońcu nie 
pozostawał jei dłużny.. Z jakim skutkiem — wnet 


dowiemy się... 
Dalszy ciąć futro. 
Dror - mie 
| Ji 
PE mach 


doprawdy o tem wątpiła? Owszem, przyznaję, są 
tam poszlaki groźne i mnóstwo niejasności. Naj- 
gorsze to, że znalezione u niego w kasie bankno- 
ty, bezspornie pochodzące z kradzieży u Kołowi- 
cza. Roman twierdzi, że te pieniądze ktoś mu 
wpłacił, ale uchyla się od wymienienia jego nazwi- 
ska. Ale Roman nie kłamie. Ktoś taki musiał mu 
te pieniądze dać. Rzecz polega na tajemnicy, któ- 
rą mnie napewno wyjaśni. Czego nie powie są4- 
dowi, mnie wyzna. Wierzy w moją przyjażń. 
Adwokat to jakby spowiednik. Gdy mi się zwie- 
rzy ze swej tajemnicy, nie wydam jej, ale za» 
czerpię z niej siłę i moc do obrony. Muszę tylko 
zdobyć jego tajemnicę. 

Nie zauważył, że Janina, słysząc jego słowa, 
zbladła, jak trup. 

Odchrząknął i uśmiechnął się, poczem Janina, 

wpół przytomna, usłyszała jeszcze z jego ust: 


— Ten upór Romana świadczy najdobitniej, że 
w tej sprawie musi być zamieszana jakaś kobieta, 


— Masz więc najlepszy dowód, że nie jest 
z tobą taki szczery — szepnęła Janina z wysiłkiem 
wydobywając ze siebie słowa. 


Ludwik zamyślił się. Po chwili zaś rzekł: 


— Tak, to prawda. Jeżeli tak jest w istocie, 
jeżeli w grę tu wchodzi kobieta, okazuje się, że 
miał przede mną jednak pewną tajemnicę. Dziwi 
mnie to o tyle, że zwierzał mi się zawsze nawet 
z najbardziej intymnych szczegółów swego życia. 


„ Tegoż dnia Ludwik udał się do sądu i popro- 
sił o pozwolenie widzenia się z Romanem w wię- 
zieniu. 


Po dwóch dniach to nastąpiło. 


Janina odwiozła męża do więzienia, w którem 
przebywał obecnie Roman Larecki, 


Dalszy ciąg jutre, 


Jni ukazał sie 


uszy 4.00 SSB 


bwiecień 
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Medoica sportora w Krakowie 


Cracovia-Ł. K. S. 5:1 
Makkabi Legja 2:1 
Zwierzyniecki-Tarnovia 5: 2 
Wisła rez - Wawel 1:1 
Podgórze-Nadwiślan 3: 2 
Cracovia rez.-Unja 2:1 
Garbarnia-Grzegórzecki 2:0 
Korona-Olsza 3:1 


Morderstwe podczas gry 
w piłkę nożną 

We wsi Baranówka pewiatu 
lubelskiego przy zabawie w pil- 
kę neśną, 11-letni Marjan Kuś 
pit, kopnięty został przypadko- 
we przez rówieśnika awego Wa: 
eława Piekarczyka, akutkiem te- 
ge powstała między nimi kłótnie 
w trakcie której Kuśpit uderzył 
Piekarczyka nożem w okolicę 
serca tak silnie, że ten ostatni 
upadł na ziemię w kałuży krwi 
i po kilku minutach zmarł nie 
odzyskawszy przytomności. 

Młodocianego mordercę aresz- 
towano | osadzono w więzieniu. 


bzy teniec tartala drożdżowego? 


Z artykału „Gazety Polskiej” 
e przemyśle drożdżowniczym 
wywaioskować można, że rząd 
mie odnowi z kartelem umowy 
(o nieudzielanie nowych kon- 
ecaji na drożdżownie), która na- 
pędziła przemysłowcom  droż- 
dżowym miljenowe zyski. Wy- 
gaśnięcie umowy doprowadzi za- 

ewne de rozwiązania kartolu 
drożdżewege. 

Przypominamy, że sprawa u- 
dzielania kencesji na drożdżow- 
mie była w swoim czasie głeśną 
(i nieweaną) na skutek długich 
procesów. 


Pół roku więzienia 
xa porzucenie dziecka 


W lutym br. 37-letnia Agniesz- 
ka Kasprzyk, porzuciła swego 
5-miesięcznego synka Zdzisława 
aa progu schroniska SS. Alber- 
tynek w Krakowie. Oskarżona 
Mamaczyła się przed sądem nę- 
dzą. Za czyn ten Kasprzykowa 
omegdaj skazana została na pół 
rokn więzienia. 

Spis newych sędziów 

przysięgłych 

Zarząd miejski podaje do wia- 
domości, że w najbliższych 
dniach przystępuje do sperzą- 
dzenia spisu osób powołanych 
do sprawowania obowiązków sę- 
dziów przysięgłych. 

Spisy te uskuteczniać będą 
Komiaarjaty Obwodowe, które 
też doręczą właścicielom reel 
ności dreki potrzebne do wy 
gotewania spisów. Druki te ma- 
ją właściciele realności w myśl 
pouczenia zamieszczonego na 
druku, dokładnie we wszystkich 
rubrykach wypełnić i natych 
miast zwrócić dó Komisarjatu 
Obwodowego. 

Uprasza się właścicieli real- 
mości o zastosowanie się do 
zarządzenia Zarządu Miejskiego 
i ułatwienie w ten sposób czyn- |Z 
nościom Komisarjatom Obwodo- 
wym. 


ŻAKA NIE 


Gi: KLILSKNUŻII 


Cena 20 gr. 


Afera matrymonjalna w Krakowie 


Zygmunt Starożuk, 24-letni 
przystojny młodzieniec zamieścił 
w krak. „„Kurjerze'* ogłaszanie 


matrymonjalne, w którym wyja-|szłego męża 2500 zł. 


wił chęć ożenienia się z panną, 
dysponującą większą gotówką, 
potrzebną mu na założenie skle- 
pu. 


Na ofertę odpowiedziała przy- 
chylnie 30-letnią p. A. P., odda- 
jąc do dyspozycji swego przy“ 
gotówki. 
Starożuk założył sklep, a po 
pewnym czasie wyrzucił z niego 


rozpatrywał tę sprawę w krak. 
sądzie okr. karnym doszedł do 
wniosku, ża ma się tu do czy- 
nienia z oszustwem matrymonja|- 
nem i skazał Starożuka na 8 
miesięcy więzienia ipozbawienie 


p. P., z którą miał się ożenić. praw na lat 3. 


Sędzia dr. Wasilewki, który 


(rożny bandyta padł pod kulami policjantów 


Mieszkańców ulicy Hutniczej 
w Warszawie zbudziły wczoraj 
o świcie wrzawa i strzały. Dwu 
policjantów ścigało jakiegoś o- 
sobnika, który po kilku chwi- 
lach pościgu padł na ziemię, ra- 
żony kulami. 

Początkowo sądzono, że jest 
zabity. Okazało się jednak, że 
kule policjantów trafiły go w 
prawe udo. 

Przybyła karetka Pogotowia. 

o a odwieziono do azpi 
tala 


Krwawy pościg był epilogiem 
długotrwałej obławy i zakończył 
się niechlubną warjierą jednego 
z najgroźniejszych opryszków 
teroryzujących ed dłuższego cza- 
su cały powiat warszawski swe- 
mi zuchwałemi wyczynami, 39- 
letniego Kazimierza Bartoa:ew- 
skiego. 

Jako „bazę“ 
Elsnerów, gdzie 
jego kochanka. 

Tropiony przez policję, udał 
się on wczoraj z Klsnerowa do 


miał on wieś 
zamieszkiwała 


Warszawy, by tu na Bródnie 
wpaść w ręce policji. 
Pościg trwał krótko. Patrol 


wywiadowców spotkal Barto- 
szewskiego na ulicy Hutniczej. 
Poznała go. Wezwanie do za- 
trzymania się nie pomogło» 

Bartoszewski rzucił się do u- 
cieczki, a w pewnej chwili wy- 
ciągnął rewolwer i skierował go 
w kierunku ścigających. Wów- 
czas policjanci użyli broni i dwa 
celne strzały zwaliły bandytę 
z nóg. 


(Gehenna dziewczyny którą kierownik fabryki prześladował swą miłością 


W najbliższych dniaeh 
pocznie się w sanockim 
sensacyjny proces 
Stanisławowi Kozie. 

Według aktu oskarżenia Koza 
jako kierownik oddziału łabryki 
gumy „Sanok“ w Ssnoku poz: 
nał pracującą w tej fabryce ro 
botnicę Czesławę Baranównę i 
począł się do niej zalecać. 

Mimo że Koza był człowiekiem 
żonatym, zapałał takim afektem 
do dziewczyny, że postarał się 


roz- 
są izie 
przeciwko 


lo przeniesienie jej do kiej 


w którym był jej bezpośrednim 
zwierzchnikiem. 

Groźbą pozbawienia prazy, 
zmusił Koza robotnicę do pozo- 
stania jego kochanką. Doszło 
do tego, że gdy Baranówna chcia- 
ła zerwać z Kozą, ten zagroził 
jej, że wydali ją i jej siostrę z 
fabryki iże ją zabije. Gdy Ko- 
Za, mimo wyrażnego zakazu dy- 


rekcji nadal utrzymywał z Bl 


czyną stosunki, spotykając się z 


nią w godzinach zajęć na tere 
nie fabryki, wydalone Baranów 
nę. 

Pe usunięciu Baranówny z fa- 
bryki, Koza porzucił żonę i za- 
mieszkał z kochanką. Onegdaj 
doszło między niemi do awantu- 
ry, podczas której Baranówns 
chwyciła tasak i uderzyła Kozę. 
W awanturę wmieszała się poli- 
cja i przekazała sprawę władzom 
sądowym. 


Sensacyjna sprawa przed sądem rabinackim 


Przed łódzkim sądem rabi- 
nackim toczy aię sensacyjna 
sprawa. Szczegóły są następn- 
jące : 


Kilka lat temu kształcił się 
w Wiedniu ayn przemysłowca 
łódzkiego K. R. 

Młody student zamieszkał u 
Hansa Rosenheima jako sablo- 
kator. Po pewnym czasie zako» 
chał się w pannie R. 

Po kilku miesiącach, student 
zerwał z panną R. i wyjechał 
do Włoch gdzie kentynuował 
studja. 


Po długich perypetjach, przy- 
jechał wreszcie do Wiednia, 
gdzie wziął ślub i wkrótce po- 
tem został ojcem... 

Po krótkim czasie zniknął z 
Wiednia, tym razem z zamiarem 
zerwania raz na zawsze... 

Przyjechał do Łodzi, nie chcąc 
wiecej słyszeć o żonie i dziecku. 

Obecnie Hans Rosenheim z 
Wiednia wniósł skargę do sądu 
rabinsckiego przeciwko awemn 
zięciowi, synowi przemysłowca 


łódzkiego, K. R, który porzucił 


żonę z dzieckiem. 


Wezwany przez sąd Ke R. 
oświadczył, że rodzice jego byli 
przeciwni związkowi z wiedenką 
i że matce swej, przed jej śmier- 
cią, dał „tkijas-kaf“, że nie wró- 
ci więcej do awej żony wiedeń- 
skiej. Słowa dotrzymał. 

Sąd rabinacki postanowił prze- 
ałuchać żonę K. R.i ejca jej, 
którzy w tym celu przybyli do 
Łodzi. 

Sprawa ta mająca posmak sen- 
sacji, badzi znaczne zalntereso- 
wanie. 


zemsta 25 narzeczonych 


W Neapolu zdarzył się strasz- 
ny wypadek. 25 młodych kobiet 
+darło się do pokoju w hotelu, 
gdzie mieszkał człowiek, poda- 
lący się za inżyniera Arj. Ener- 
giczne niewiaaty napadły na 
nieszczęśliwca, przewróciły go 
na ziemię i literalnie zadeptały, 
poczem stawiły się wszystkie 


w komisarjacie policji. 

Okazałe się, że dr. Arri. sta- 
rał się o każdą z 25 młodych 
kobiet oddzielnie i potrafił te 
czynić tak zręcznie, że przez 
długi czas rywalki o sobie nie 
wiedziały. 

Czuły Adonis wyłudził od 
każdej z kobiet wszystkie osz- 


czędności i każdej obiecywał 
uroczyście, że ją na Wielkanoc 
poślubi. Oszustwo wyszło przy- 
padkowo na jaw. Jedna z ko- 
biet dowiedziała aię prawdy, 
przy pomocy detektywa odszu- 


jkała swoje rywalki i wspólnie z 


niemi omówiła plan zemsty. 


Ohydne morderstwo rabunkowe 


Na trakcie Łnck-Rożyszcze w 
odległości 13 klm. od Łucka 
znaleziono wczoraj w rowie przy- 
drożnym nową ofiarę bandyc- 


kiego napadn. Jest 52-letni Ber- 
ko Fajszter z Rożyszcz, które- 
go nieznani sprawcy zamordo- 
wali i ograbili z gotówki. Obok 


zwłok znaleziono wóz nałado- 
wany mąką, którą zamordowany 
wiózł do domu. 
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we na ul. Lwows 


Marję Sysytak, 
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niaka aresztowano. 


Zamordował żonę 
niow 


Przy ul. 28 P. Strz. Ka 
skich nr. 8 w Łodzi, Lu par 
Welski, podczas libacji, ugo 
swą żonę Leokadję nożem. 

Przed przybyciem 
Wolska zmarła. 
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